
Rok II. Kraków, 1 lipca 1900. Numer 7.

S K A R B N I C A
P I S MO L U D O W E

w y c h o d z i  dwa razy w  m i e s i ą c u  — d n i a  1 i  15. 

Wydawca i redaktor: K s . M a rc e li D z iu r z y ń s k i .

Przedpłata  w yn os i :
w  A u stry i: n a r o k 4  korony (2 złr.). n a p ó ł  r o k u  2 korony (1 złr.) — 
K w a r t a l n e j  przedpłaty n i e  przyjmuje się. W Niem czech: n a  r o k  

4  marki. —  W A m eryce : r o c z n i e  1 dolar.
Adres do przesyłania przedpłaty: Redakcya „Skarbnicy" w  Krakowie, 

  ul. Basztowa L. 4.
Każdy, kto składa z góry całoroczną przedpłatę, otrzymuje jako b e z ­
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Od wydawnictwa.
D o tego  czasu kosztow ała S k a r b n ic a  ro czn ie : 5 koron  — od 

l i p c a  zaś m iała  kosztow ać ty lk o  3 korony , ale m iała  też w ycho 
dzić i nadal ty lk o  r a z  w m i e s i ą c u ,  jak  b y ło  dotąd.

P on iew aż zaś zrobiliśm y tak, źe S k a r b n ic a  w ychodzić będzie 
dwa razy w m iesiącu, p rzeto  nie m oglibyśm y jej dać za 3 ko ro n y  
n a  rok , w ięc p ren u m era ta  m usi b y ć  nieco wyższą a n i ż s z ą  od 
daw niejszej, m ian o w ic ie : na rok kosztow ać teraz  będzie S k a r ­
b n ic a  4 koro n y  (2 złr.), a na pól roku 2 k o ro n y  (czyli I złr.).

P ocząw szy  od niniejszego n u m eru , będziem y um ieszczać 
w S k a r b n ic y ,  jak  to  już ten  num er pokazuje, oprócz pow iastek  
i a r ty k u łó w  naukow ych, nad to  jeszcze: wiadomości polityczne, sprawy  
społeczne, nowiny i rozm aitości.

P ow iększy liśm y p racę  i koszta nak ładu , a z n i ż y l i ś m y  p r e ­
n u m era tę ; to pow inno Szan. C zytelników  przekonać, że n ie o zyski 
nam  chodzi, ty lk o  o to, ab y  się ośw iata  jak  najw ięcej szerzyła.

M am y ted y  nadzieję, że Szan. C zytelnicy  uznają to  i będą  się 
s ta ra li r e g u l a r n i e  za pism o p łacić , oraz że b ęd ą  zachęcali innych  
do zap renum erow an ia  sobie S k a r b n ic y ,  o co uprzejm ie prosim y.

Czy katolik może być antysemitą?
Słow o „ a n t y s e m i t a "  je s t słow em  obcem , składającem  się 

z dw óch w yrazów  o b cy ch : anti i semita. P ie rw sze  z nich „a n ti“ 
znaczy ty le  co „p rzec iw “, a „sem ita“ oznacza „ży d a“, i ca łe  p rzeto



słow o „an tisem ita" , oznacza „przec iw nika żydów ". M ów im y w y ­
raźnie : p rzeciw n ika żydów , co jeszcze nie oznacza, ab y  b y ć  ich 
w rogiem  i p rześladow cą. Co innego  bow iem  b y ć  czyim ś p rzec i­
w nikiem , nie zgadzać się z nim, nie naśladow ać jeg o  sposób  życia, 
nie słuchać jego  nauki, a  co innego  b y ć  w rog iem  czyim ś. P rz e ­
ciw nik nie p rześladu je  sw ego p rzeciw nika, u n ik a  go  ty lk o  i nie 
w chodzi z nim  w bliższą styczność, bo  albo  m u się n ie podobają  
jeg o  zasady, jeg o  sposób  p o stęp o w an ia  w życiu, albo  nie zgadza 
się z nim  w jak ichś zapatryw an iach , czy to  np. re lig ijnych , czy 
politycznych . W ró g  zaś zionie n ienaw iścią ku  d rug iem u i czyha 
na  to  ty lko , b y  zm ieść z d ro g i tego , do k tó reg o  czuje n ienaw iść 
śm iertelną.

A ntysem ityzm  nie nakazuje m ordow ać żydów , po leca ty lk o  
un ikan ie  ich, i o b ronę  p rzed  ich w yzyskiem , p rzed  zasadam i ży- 
dow skiem i. A n tysem ityzm  je s t „sam oobroną" chrześcijan p rzed  ży- 
dostw em , k tó re  usiłu je  m atery a ln ie  i m oraln ie  zniszczyć chrześcijan.

A ntysem ici pokazują św iatu  chrześcijańskiem u, jak ie  zgubne 
zasady  szerzą żydzi po św iecie, jak  w yzysku ją  i oszukują chrześcijan, 
i zachęcają o g ó ł chrześcijański, b y  się m iał na  baczności i b ro n ił 
się p rzed  tą  p lag ą  p e jsa tą , k tó ra  w szelkiem i d rogam i dąży  do 
obalen ia K rzy ża  i zapanow ania nad  św iatem .

B yć w ięc an ty sem itą  znaczy nie ty lk o  b ron ić  się p rzed  w y ­
zyskiem  żydow skim , a le  b r o n i ć  c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  a że każdy  
chrześcijanin  pow inien b ro n ić  chrześcijaństw a, w ięc tem  sam em  
k ażdy  chrześcijanin m oże i p o w i n i e n  b y ć  an ty sem itą  w pow yż- 
szem znaczeniu. Poniew aż zaś żydostw o za naszych  czasów staje 
się coraz zuchw alszem  i coraz w ięcej w zrasta  w p o tęg ę  i bogactw a, 
kosztem  p o tu  i n iedoli chrześcijan — p rze to  szczególn ie dziś an ty  
sem ityzm  jes t na czasie, czyli inneini słow y, że dziś każdy  p ra ­
w dziw y chrześcijanin  pow in ien  należeć do obozu an tysem itów .

N iek tó rzy  uczeni chrześcijańscy po tęp ia ją  an tysem ityzm  a za­
lecają „a s e m i t y  z m “. A sem ityzm  oznacza o d s u w a n i e  się od ży ­
dów. A le przecież i an tysem ityzm  teg o  sam ego żąda, \Vięc w ła ­
ściw ie są to  ty lk o  dw a różne słow a, bo w g ru n c ie  rzeczy obie 
nauk i m ają jeden  i ten  sam  cel, to je s t obronę p rzed  żydam i. 
A  b ron ić  się nam  trzeba, jeżeli nie chcem y dopuścić, b y  żydzi 
dalej nas w yzysk iw ali i dalej p odkopyw ali zasady  chrześcijańskie 
przez sw e pism a, książki, to w arzy stw a i rządy.

Dziś żydzi po łączy li się z socyalistam i i m asonam i n a  zgubę 
K o śc io ła  i narodów  chrześcijańskich. P a trzeć  w ięc na to  obojętn ie  
i n ie b ro n ić  się, czyli n ie być an tysem itą  znaczy ty le , co nie być 
dobrym  chrześcijaninem .

To też dziwić się po trzeba, że na p rz y k ła d  Czas k rakow ski, choć
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je s t gaze tą  k a to lick ą , w y stęp o w a ł raz  w o stry ch  słow ach przeciw  
burm istrzow i W iedn ia , L uegerow i, znanem u przew ódcy  antysem i- 
tn ików  w iedeńskich. Czas n azyw ał go  „w archo łem '', i rzucał nań  
obelżyw e słow a, a jed n ak  za L u eg e rem  stoi całe kato lick ie  D u ­
chow ieństw o W ied n ia , i nie ty lk o  W ied n ia , ale całej górnej i dolnej 
A u stry i, S alzb u rg a , T y ro lu  i innych  k ra jów  m onarchii austryack ie j.

G d y b y  an tysem ityzm  b y ł zd rożnością , jak  sądził Czas, to 
O jciec św. b y łb y  go p o tęp ił, b y łb y  zapew ne sk arc ił i księży  w ie ­
deńskich, i L u eg era , jako  g łó w n eg o  an tysem itów  przyw ódzcę. T y m ­
czasem  Ojciec św. już k ilk a  razy  p rzy jm o w ał L u eg e ra  n a  osobnych  
posłuchan iach  i d ługo  z nim  życzliw ie rozm aw iał.

L uegerow i d o pom aga dzielny  ksiąd z  niem iecki,, pose ł do R a d y  
p ań stw a K s. S c h e i c h e r ;  — ja sk raw y  to an tysem ita , a  czyż go 
m oże p o tę p ił O jciec św ię ty ?  W ca le  nie, owszem , d a ł mu godność 
p ra ła ta , a tem  sam em  d a ł O jciec św. poznać, że w cale nie je s t złą 
rzeczą, ale w skazaną je s t rzeczą b y ć  an tysem itą .

I  rzeczyw iście, g d y b y  nasz lud  w iejski i m iejski ro b o tn ik  b y ł 
an ty sem itą , to b y  z pew nością dużo p ien iędzy  pozostało  w  jeg o  
kieszeni i m iałby  się choć nie zaraz, to  pow oli, lepiej.

A le jakże się m oże m ieć lep iej n a  p rz y k ła d  niejeden  ro b o tn ik  
m iejski — k ied y  on n ie u n ik a  żydów , lecz przeciw nie sam  leci 
w  ich szpony. Sam  się nasz ro b o tn ik  oddaje na łu p  żydom , bo  
się  zapisuje do obozu socyalistów , gdzie rej w odzą żydzi, i gdzie 
żydzi dużo obiecują , ściągają  sk ład k i p rzeróżne, a  nic za to  nie 
dają. A  g d y  się skończy  ro b o ta  i następu je  w y p ła ta , to  nasz ro ­
b o tn ik  zazw yczaj zaraz sp ieszy  do szynku  żydow skiego  i tam  ca ły  
zap raco w an y  g ro sz  zostaw ia.

G d y b y  tak i ro b o tn ik  b y ł  an ty sem itą  — to b y  ani do socyalistów  
n ie należał, an i do szynków  nie chodził żydow skich, i nie b o g a ­
c iłb y  żydów  sw ym  krw aw o zapracow anym  groszem .

G d y b y  każdy  nasz w ieśn iak  b y ł an ty sem itą  — to b y  n ie b y ło  
po w siach ani jednej karczm y żydow skiej, b y ły b y  ty lk o  C zytelnie, 
K ó łk a  ro lnicze i g o sp o d y  chrześcijańsk ie , p o d n io sły b y  się w ted y  
i ośw iata  i m oralność we wsi a z n iem i i dob roby t.

A n tysem ityzm  je s t dziś n iezbędną rzeczą, a zw łaszcza w n a ­
szym  kraju , gdzie  ty le  żydów  m am y, ku  naszem u nieszczęściu.

P o w iad a ją , że lud  p od  M oskalem  lub pod  P ru sak iem  m a się 
lepiej, a dlaczego ? Czy d la tego , że tam  może p o d a tk i są  m niejsze 
lub, że są zaro b k i?  N iekoniecznie, bo p od  P ru sak iem  p o d a tk i są 
tak że  w ielkie, a i z pod M oskala tak że  dużo ludzi w ychodzi na 
za ro b ek  za g ran icę . L epiej się m a lud  tam tejszy , bo  np. w  P ru siech  
m niej je s t  żydów , ja k  u  nas, a rząd  ro sy jsk i usuw a żydów  ze wsi 
i nie pozw ala im po  w siach m ieszkać.
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U  nas żydów  -nie m ożna usunąć — więc jed y n y  ra tu n e k  w a n ty ­
sem ityzm ie, czyli odsuw aniu  się od żydów. N ie będziem y an ty se ­
m itam i, to  nas żydzi zg u b ią , p o d k o p ią  nasz K o śc ió ł i sp row adzą 
nas na  dziady.

Ci zaś co m ów ią, że k a to lik  nie pow in ien  b y ć  an tysem itą , 
n ie rozum ieją chyba ducha chrystyanizm u, lub są sługam i żydów  
i chcą nas oddać na  ich łup . K a żd y  k a to lik  p o w i n i e n  dziś b y ć  
an ty sem itą , co w ykażem y jeszcze dosadniej, p rzy taczając w n a ­
s tęp n y m  num erze zdania św iętych  Ojców K o śc io ła  o żydach.

G o d n e  n a ś l a d o w a n i a .
Z końcem  kw ie tn ia  bież. ro k u  o d b y ła  się w P io trk o w ie  (w K r ó ­

lestw ie polskiem ) szczególna uroczystość, m ianow icie u roczystość 
s a d z e n i a  d r z e w .  P o  nabożeństw ie w kościele, tłu m y  m łodzieży 
szkolnej w raz z osobam i starszem i (razem  około  ty s iąc  osób) u d ały  
się do gm achu m iejskiego „T ow arzystw a d o broczynnośc i4', gdzie 
na  dziedzińcu zarów no ch łopcy  jak  i dziew częta, stanęli dw om a 
szeregam i z drzew kam i w rękach .

P rzy szed ł k ap łan  i pośw ięc ił te  drzew ka, a  n astęp n ie  p rzy  
dźw iękach m uzyki udano  się za m iasto n a  szosę, czyli d ro g ę  p u ­
bliczną i tu ta j każde dziecko zasadziło  w łasnoręcznie sw oje drzew ko. 
P o tem  udano  się do lasu  sąsiedniego , gdzie o d b y ła  się zabawa. 
D zieci uraczono łakociam i i rozdano im na p am ią tk ę  teg o  dnia 
obrazki.

W  tym  sam ym  po rząd k u  odbyw ało  się na d ru g i dzień sa ­
dzenie drzew  na innej drodze, p row adzącej z P io trk o w a  do m iasta 
Łodzi.

D zieci d rzew a sadziły , a te raz  b ęd ą  s ta ra ły  się , b y  drzew ko 
rosło , i tak  po niejakim  czasie d ro g a  dziś pusta , będzie ładn ie  
w y g ląd a ła .

U  nas inaczej. K o ło  naszych d ró g  zazwyczaj pusto , rzadko  
gdzie się zobaczy d rog i osadzone drzew am i, bo g d y  gdzie drzew a 
zasadzą — to m łodzież w iejska nie szanuje ich i w ycina na  b i­
czyska.

W  N iem czech surow o k arzą  za uszkodzenie drzew ka p rzy  
gościńcu  — g d y  kogo  na ty m  uczynku  z łap ią , to  idzie do w ię­
zienia, n ieraz na 3, 4 i w ięcej m iesięcy. To też tam  d ro g i p u ­
b liczne ocienione drzew am i i to  nie ty lk o  dzikiem i, ale i owo- 
cowemi.

N iechby k to  u  nas obsadził gościńce drzew am i ow ocow em i 
a te  d rzew a jak im ś cudow nym  sposobem  w y ro s ły  i zrodziły  ow o ce—■



p ew n ieb y  je w net obdarto  z ow oców  i liści i ga łęz ie  połam ano, bo 
nie m a u nas poszanow ania cudzej w łasności.

W k rad an ie  się do cudzego ogrodu, o b ry w an ie  owoców, ła ­
m anie drzew  —  to rzecz bardzo  zw ykła. M łodzież łakom a na 
owoce, zapom ina całkiem  o p rzy k azan iu : „nie k radn ij"  — g d y  jej 
p rzyjdzie sm ak na śliw ki, g ruszk i lub  jab łk a , k tó re  w idzi w o g ro ­
dzie u sąsiada.

N ie chodziłaby  jednak  ta  m łodzież do cudzych ogrodów , nie do ­
puszczałaby  się k rad zieży  i um ia łab y  lepiej szanow ać drzew a, g d y b y  
ją  przyuczono  od la t dzieciństw a do sadzenia drzew , do p ie lęg n o ­
w ania ich i daw ano k u  tem u zach ętę , a po tem  n ag ro d y  — jak  to  
by w a w innych  krajach.

C hłopiec lub dziew czyna posadziw szy drzew o, a spodziew ając 
się po tem  za to  nag rody , będzie jedno  i d ru g ie  teg o  d rzew ka p i l­
now ało , ab y  u rosło , i aby  go jak i z łośn ik  nie uszkodził.

P rzyuczyw szy się do sadzenia drzew ek p rzy  drogach , nab ierze 
po tem  ochoty  do sadzenia drzew  ko ło  domu, i pow oli rozw inęłoby  
się u nas sadow nictw o, tak  dziś zaniedbane.

N iem a p raw ie  na wsi cha łupy , k o ło  k tó rej nie b y ło b y  m iejsca 
na założenie ogrodu. N ie w idzim y jed n ak  ty ch  ogrodów , bo niem a 
do nich u ludu  zam iłow ania.

I  d la tego  h and le  po w iększych naszych m iastach  sprow adzać 
m uszą ow oce z zagran icy , bo w k ra ju  ich niem a, a choć są , to 
tak ie , że jeść  ich nie m ożna. O uszlachetn ien ie bow iem  drzew  
ow ocow ych k tóż  się u nas na  w si troszczy  ? — m ało k to  — praw ie  
nikt. Zasadzi k to  jab łoń  lub drzew o śliw kow e, to ono rośnie, ot 
ta k  jak  dziczek i daje owoce, nie m ające w artości p raw ie  żadnej.

Ze starszym i tru d n o  już co zrobić, ich p rzek o n ać  nie podo b n a
0 pożyteczności sadów , ich w ięcej zajm uje po lityka , ale godziłoby  
się m łodzież w iejską p rzyuczyć do sadzenia drzew  i obchodzenia 
się z niemi. Poży tecznem  i godnem  naśladow ania  b y ło b y  o d b y ­
w an ie  po  w siach tak ich  u roczystości „sadzenia drzew ", o jak ich  
wyżej w spom inam y.

P o w in n i się tem  zająć w ójtow ie, księża, dw ory , nauczyciele 
w iejscy. Z akupienie sadzonek  n ie w ieleby  kosztow ało , sp raw ien ie  
ucz ty  dziatw ie i n ag ro d y  potem , tak że  zb y t w ielkich n ie p o c ią ­
g n ę ło b y  za sobą kosztów , a zresztą  n a  tak ą  rzecz m ożna urządzić 
sk ład k ę , lub  ofiarow ać pew ną k w o tę  z w łasnej kieszeni.

Z rodziłoby  się z tąd  zam iłow anie do sadow nic tw a, b y ło b y
1 w iększe poszanow anie drzew , czy to og ro d o w y ch , czy p rz y ­
drożnych, a po jak im ś czasie w ioski nasze i d rog i w y g ląd a ły b y  
uroczo, jak  gaje  zielone i p ięk n e  aleje.

W  innych  k ra jach  ko rzy sta ją  z najm niejszego k aw a łk a  ziemi,
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i g d y  go  nie m ożna obsiać zbożem, lub zasadzić jarzynam i, jak  
na p rz y k ła d  na  m iedzach, to sadzą tam  drzew a ow ocow e i m ają 
naw et z m iedzy poży tek .

T am  mniej narzekają  na b iedę, mniej chodzą do karczem , mniej 
m yślą  o polityce, a za to  w ięcej p racu ją , obm yśliw ają now e ź ró d ła  
dochodów , i d la tego , nie dziw ota, że lepiej się mają.

W  naszym  k ra ju  b ieda, n aw et nędza, nie ty lk o  z pow odu 
w ielkich  podatków  i b rak u  zarobków , a le  i w sku tek  n ieporadności 
ludu. Ciężkim, bardzo  ciężkim  k ro k iem  idzie w szelki postęp , tru d n o  
bardzo  nak łon ić  lud  do jak ieg o  d o b reg o  przedsięw zięcia, w ięc 
jakżeż może być  lep iej ?

Zostaliśm y w ty le , podczas g d y  inne k ra je  po sz ły  z postępem  
czasu, trzeb a  to w ięc n ap raw ić  i w ziąć się do p racy , do ośw iaty , 
do u lepszeń  w g o sp o d ars tw ie  — a da B óg, bedzie k ied y ś lepiej.

Jak sie M i  k s i ®  i gazetki.
Niejeden Czytelnik ciekawy jest, jak to się drukują książki 

lub gazetki. W arto  się tem u przypatrzyć, lub przynajmniej 
posłuchać opisu tej sztuki i pracy.

T o w a rz y s z e  d r u k a r s c y  (c z y li  z e c e rz y ) ,  s k ła d a ją c y  c z c io n k i.

Chcąc dać coś do druku, trzeba to najpierw  napisać, 
i p ismo to oddać do drukarni. Bierze potem  to pismo i stawia 
sobie przed oczy pracow nik drukarski zw any  zecerem. Czyta
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je i równocześnie składa. A co to znaczy? Oto przed nim 
stoi skrzynka czyli kaszta z przegródkami, a w  każdej prze­
gródce są inne czcionki czyli litery —  w  jednej sam e np. 
a — w drugiej b i tak dalej.

Zecer odczytuje pismo literę po literze, w ybiera z prze­
gródek kaszty odpow iednie Czcionki (słupki m etalow e z od ­
pow iednią  literą) i u s taw ia  je szeregiem obok siebie tak, aby 
one tw orzyły  takie same wyrazy, jakie znajdują się w  piśmie.

Bardzo to ciężka praca , w ym agająca  wielkiej uwagi 
i zręczności, psująca oczy i zmuszająca do oddychania nie­
zdrow ym  pyłem jaki się unosi z m etalow ych czcionek.

Policzmy na przykład ile się mieści liter na jednej tylko 
stronicy Skarbnicy ; jest ich około 2 3oo liter. Otóż tyle razy 
m usiał zecer sięgnąć po czcionki do kaszty, ustawić je, wy 
rów nać, dla ułożenia j e d n e j  tylko stronicy —; a takich stronic 
jest w jednym numerze Skarbnicy  24. W ięc teraz możecie 
pojąć, ile to tysięcy razy musiał pracow nik drukarski sięgnąć 
po litery.

T rw a  wiec taka robota, czvli s k ł a d a n i e  kilka dni. Gdvi. 7 j  ^

już całe pisanie jest w czcionkach ułożone, idzie to potem 
na m aszynę do w łaściw ego druku.

M a s z y n a  d r u k a r s k a .

Przedtem  jednak potrzebne są popraw ki różne, bo nie­
podobna, by przy takiem źm udnem , drobiazgowem  składaniu 
zecer nie pom ylił się tu i ówdzie. W ięc sm aruje się czarną
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farbą pojedyncze tafle, na której ułożone są czcionki, o d p o ­
w iadające wielkości stronicy, i odbija się je na papierze. 
Drukarnia odsyła te próbne odbicia redakcyi, a redaktor czyta 
i porów nuje, czy jest tak wszystko złożone, jak jest w piśmie. 
Gdy jest gdzie jaki błąd, redaktor popraw ia , a zecer musi 
potem czcionki błędne wyrzucić i w staw ić nowe. N azyw a 
się to robieniem korrekty.

Gdy już się uważa, że wszystko popraw ione, daje się 
tafle z czcionkami na maszynę i rozpoczyna się w łaściw y druk.

O pisyw ać szczegółowo m aszyny drukarskiej nie będziemy, 
bo tylko wskazanie jej naoczne może dać dokładne o niej 
pojęcie. G łów ną jej częścią jest w a ł gum ow y, posm arow any  
czarną farbą drukarską. P rzy pokręceniu ko rbą , albo gdzie 
używ ają m oto rów  gazow ych, przy puszczeniu w ruch, m a ­
szyna zaczyna działać, m ianowicie czcionki przesuw ają  się 
pod wałem i zostają poczernione, potem zaś przechodzą pod 
inny wał, na który nałożony jest wielki arkusz czystego p a ­
pieru. W a ł  przyciska papier do poczernionych czcionek, i tak 
odbija się czarno na papierze pismo, w raz ze wszystkimi 
rysunkami.

N a jednej stro.nie arkusza drukuje się 8 stronic, poczem 
na drugiej stronie odbija się drugie 8 stronic. M aszyna w y ­
rzuca sam a każdy arkusz. P o tem  musi pismo przeschnąć, 
a gdy przeschnie, zabiera cały nakład introligator, składa go, 
wiąże lub oprawia.

Niejeden czyta np. książkę lub gazetkę i naw et nie do ­
myśla się, ile to pracy um ysłow ej i fizycznej kosztow ała ta 
książka, lub ten num er gazetki.

P raco w ał tu ciężko ten co książkę lub num er gazetki 
napisał, p racow ał mozolnie zecer, lub nieraz kilku zecerów, 
zwłaszcza przy grubszej książce przez kilka miesięcy, p ra ­
cowali robotnicy lub robotnice przy m aszynach drukarskich, 
a wreszcie i introligator. Przez wiele w ięc rąk musi przejść 
każdy arkusz druku, zanim zostanie w  świat puszczony.

T o  też ludzie m ądrzy cenią sobie książki i gazetki — 
a tylko ciemni, nieoświeceni lekceważą je sobie.

S k a m ie n i a ł e  s w a ty
( k ro a c k ie  p o d a n ie  lu d o w e ) .

P o  w iekach b y tu  i la tach  sław y 
S u sje d -g ra d  *) m iasto leg ło  w ruinie.

*) Ruiny kolo Zagrzebia, stolicy Kroacyi.
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P ostać  tam  dzika, lecz k to  ciekaw y 
P rzechodząc n ig d y  jej nie om inie.
C iągnie go  w idok dziw nych kszta łtam i,
Co dw a zbliżonych, b ia ły ch  k a m ie n i;
Zdała się zdaje, jak b y  param i 
Ludzie w uścisku  stali złączeni.

N ik t nocą iść tam  się nie ośm ieli,
Bo k iedy  księżyc rozprószy  m roki,
W idać, jak  b łąd z i osoba w bieli 
I  p rzy  kam ieniach  w strzym uje kroki.
T uli się do nich, p łacze i biada,
G łośno  w o ła jąc : „W ie lk a  m a w in a !“

L ud okoliczny tu opow iada,
Ze na tem  m iejscu ży ła rodzina —
M łynarz ze żoną i jedynak iem  —
Zgodnie, p rzy k ład n ie  i b o g o b o jn ie ;
To też ją  niebo szczęściem  w szelakiem  
P rzez  d ług ie  la ta  darzy ło  hojnie.

W szy stk ieg o  b y ło  tam  z łask i n ieba 
I  m iędzy ludźm i szacunek p raw y,
Bo nie skąp ili b iednem u chleba 
Z szczerego serca, bez próżnej sław y.
A  już najw iększe szczęście m atczyne —
S ynal jed y n ak  — b y ł dobry , m iły,
T y lk o  życzenia m atk i jed y n e  
Jeszcze się do tąd  nie w y p e łn iły .
S yn  zaw sze p ilny , lecz zam yślony,
Choć zna życzenia ojca i m atki,
D o tąd  nie znalazł d la sieb ie  ż o n y ;
N ie chce ni z m iasta, nie chce sąsiadki.

W ięc  raz m u m atka w yrzu ty  c z y n i:
„Źle robisz sy n u ! — mój k res  już b lisko  —
M łodej p o trzeb a  w dom  gospodyni,
Czas, b y ś  za łoży ł w łasn e  ogn iskoL  
A  synal w m atk i ram iona pada,
T u li się do niej, w zdycha i szlocha,
I  ze w zruszeniem  jej odpow iada,
Ze tę  zaślubi, k tó rą  on kocha.

P o tem  tak  m ów i: „G dym  w raca ł z m iasta 
Ścieżką, co w iedzie przez p u ste  w zgórze,
P a trz ę  — pod krzyżem  klęczy  n iew iasta  
I  obejm uje krzyża podnóże.
Zbliżam się... m yślę m oże złudzenie...
Lecz n ie... to  dziew czę, jak  an io ł b ia ły ;
K sięży c  na tw arz jej rzucał prom ienie,
W  pow ietrzu  słow a jej sk a rg i drżały .
W  jej rę k u  m ały  k rzy ży k  się złoci,
O na go  w znosi ku Zbaw cy sw e m u :
,.Boże litości, B oże dobroci!
P rzyjm ij ten  k rzyżyk , ty lk o  m ojem u 
Ś lepem u ojcu przed łuż żyw ota.

‘ *
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T am  w ńędznej chacie on kona, Boże !
J a  opuszczona w św iecie s iero ta  
G dzież się uża lę?  któż mi pom oże ?““

„S tałem  bez ruchu , lecz dusza społem  
P o d  drzew em  k rzyża z nią się m odliła.
B ez niej mi życie nie je s t w esołem ,
J a  kocham  Jan ię , m atko  m a m iła !“

„Co, Jan ię  kochasz, có rkę żeb rak a?  —
Z aw oła m atk a  — szaleństw o now e !
W ięc  w ychow ałam  cię jed y n ak a .
B y ś mi żebraczkę dał za synow ę ?
N iech m nie zabije w przód  p io ru n  jasny ,
Jeź li tej h ań b y  m iałabym  dożyć,
Żebym  m usia ła  k ied y ś dom  w łasny  
D la tw ojej Jan i sam a otw orzyć".

„Milcz —  przez B ó g  żyw y — cofnij p rzek leństw o  
— M łynarz zaw oła — nadziem skie siły 
W y zy w ać  na się grzech  i szaleństw o...
B odaj tw e słow a się nie sp e łn iły ...
I  czemuż bronisz, co serce woli ?
I  jam  b y ł b ied n y  n ieg d y ś  p rzed  la ty ,
B ó g  nam  doczekać d a ł lepszej do li...
D zisiaj szczęśliw y jestem , b o g a ty ...
W ięc  syn. co k ied y ś m ienie me bierze,
W  w yborze żony n iech będzie w o ln y ;
A  że p o k o ch a ł s iero tę  szczerze,
N ic w tem  dziw nego, bo kw ia tek  polny  
T ak  się nie stro i b arw ą tęczow ą 
Jak o  jej postać  sk ro m n a i m iła.
N iech mi w ięc Ja n ia  będzie  synow ą,
K ied y  ta k  w ola B oża zrządziła".

W n e t ojciec p o s ła ł sw aty  do Jan i,
D zień naznaczony, w szystko  g o to w e ;
Cieszą się goście w chacie zebran i,
T y lk o  oblicze m atk i surow e.
W eseln y  orszak, z nim  ojciec stary ,
B arw n ą ku  m iastu  w yrusza w stęgą,
G dzie p rzed  o łtarzem  w ed łu g  p raw  w iary ,
Zwiążą się P ań stw o  m łodzi p rzysięgą.

O brzęd  skończony. W  dom ow e p rog i 
P e łn a  o tuchy  sp ieszy  drużyna.
W  dom u zo sta ła  m atka, b y  z d rog i 
D oczekać gości, synow ą, syna.
P a trzy ... w eselne g ro n o  nadchodzi,
I  złość się n ag le  budzi w jej duszy :
„W p rzó d  niech m nie p io run  z n ieb a  ugodzi 
I  n iech w koło  m nie w szystko  p o k ru szy  —
K am ien iem  stań  się d rużyno  cała,
Zapełnij po le  ciszą g robow ą,
Zanim bym  w dom  ten  p rzy jąć cię m iała,
Zanim żebraczkę nazw ę sy n o w ą!"



L edw ie to rzekła, już o b ło k  szary  
Zaciem nia słońce ... B ły sło , g rom  w ali;
W  kam ienie zm ienia w eselne pary ,
A  dom  m ły n arza  b u rzy  i pali.

M atka została. Żal, rozpacz dzika 
S zarp ie  jej duszę, rozum  odb iera  ;
K rą ż y  po skałach , ludzi unika,
Aż w ycieńczona g łodem  um iera.
Lecz duch w tem  miejscu, gdzie przez jej w arg i 
P a d ły  p rzek leń stw a g rzeszne w yrazy ,
Z ostał p rzy k u ty  i nocą sk arg i 
P o śró d  zam arłe  roznosi g łazy .
A  lud  się żegna p rzed  w idm em  b ladem ,
Co p rzebaczen ia  dla sieb ie  wzywa.
N ieszczęsny, k tó ry  p rzek leń stw a jadem  
P raw e j m iłości niszczy ogniw a.

Cz. Grzybczyk.

Z pod topom pod krzyż.
Było to za panow an ia  księcia Mieczysława 1. czyli M ie­

szka I. w  Polsce. Książę ten, ochrzciw szy się i ożeniwszy 
z D ąbrów ką, jeździł po kraju, aby zachęcać lud do przyj­
m ow ania  nowej religii. Objeżdżał w tedy kraj cały. D ąbrów ka  
została w Gnieźnie, ale nie spoczyw ała  sobie wygodnie, tylko 
wzięła się także do podobnej, jak jej małżonek roboty. D o ­
brocią swoją i szlachetnością serca, oraz pobożności p rzy­
kładem zachęciła ona wiele pogan do religii C h ry s tu so w e j; 
widzieli oni bowiem , jak ta  religia łagodzi obyczaje i niesie 
pokój. Zdarzyło się raz, iż D ąbrów ka ze sw ą towarzyszką, 
przebraw szy się w strój służebny, poszła do chorej w dow y, 
imieniem Dobrogniewy. Straciła ona w boju męża, a jedyną 
jej nadzieją był syn W szebór. Lecz i jego powołali na wojnę. 
D arem nie serce matki tęskniło bez m iary  za ukochanym  sy­
nem ; on nie w raca ł i nie w racał,  a choroba jej coraz to się 
pogarszała.

Modliła się D obrogniew a o pow ró t szczęśliwy syna 
i p ragnęła  go choćby raz jeszcze oglądać przed śmiercią.

D ąbrów ka  stała właśnie przy jej łożu, pocieszała ją 
i pytała, co jej najmocniej dolega, gdy drzwi nagle się o tw o ­
rzyły i w szedł m łody i zbrojny człek. Z piersi w d o w y  w y ­
darł się okrzyk radości.

Jedno imię serdeczne zawisło na ustach je j: W szebó r!
Syn p rzyw ita ł się z m atką, ale ledw o zobaczył krzyż, 

wiszący nad łóżkiem, zakrzyknął:
— Kto się ośmielił m atkę moją zrobić chrześcijanką?
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—  T o  nas Bóg w ybrał do tego! —  spokojnie rzekła 
jedna z obecnych niewiast.

W szebór p o rw a ł topór i zamierzył się na m łodą i piękną 
kobietę. M atka rzuciła się m iędzy nich.

—  P rz e b ó g ! —  zaw ołała  —  ona ocaliła mi życie. Czyż 
m ógłbyś pod w łasnym  dachem  napadać  bezbronne kob ie ty?

W szebór spuścił topór.
-— P raw d a  —• rzekł, ham ując  się w  gniewie — gość 

w dom , Bóg w  dom ! —  Ale —  dodał ,  obraca jąc  się do 
kobiet —  zemsta moja was dośc ign ie!

W  milczeniu kobiety opuściły dom  D obrogniew y, a W sz e ­
bór zerw ał krzyż ze ściany i rzucił za wychodzącemi.

-f:

W  jakiś czas potem zjechał książę Mieszko i sądził w in ­
nych. Różne mu przedkładano spraw y, aż z kolei w ystąpił 
pow ażny  dw orzanin i rzekł, wskazując na zbrojnego m ło ­
dzieńca :

— Ten, proszę W aszej Miłości, obalał po drogach krzyże 
i stawiał b a łw a n y !

—  W inien surowej kary! —  wołali obecni i coraz więcej 
skarg podnosili na niego, bo to był uparty i zagorzały czciciel 
starych bogów.

—  Teraz, panow ie —  rzekł książę —  tę spraw ę w am  
oddaję, bo ten sam W szebór podniósł rękę zbrodniczą na 
księżnę D ąbrów kę.

S łow a te padły w  tłum jak rozpalone żelazo. Zaczęto 
grozić W szeborow i, a wszyscy się domagali jego śmierci.

W tem  ukazała się księżna. U brana w  białe szaty, w  wieńcu 
z białych w iosennych kw iatów  na skroni, wyglądała jak anioł 
pokoju. P odeszła  w prost do księcia i prosiła o darow anie  
surowej kary W szeborow i. P rzem aw ia ła  rzewnie, domagając 
się przebaczenia, jako dow odu  chrześcijańskiej miłości.

Takiej prośbie książę odm ów ić  nie mógł, a ona p rzy­
stąpiła ku W szeborow i i rz e k ła :

—  Jesteś wolny.
Zakam ieniały  dotąd poganin padł jej do nóg jak długi, 

ca łow ał kraj szaty i p łakał jak dziecko.
A gdy pow stał od nóg księżnej, był zmieniony na tw a ­

rzy i jakiś promień jasny, jakby słońce padało na niego.
—  O, jaki wasz Bóg dobry! —  zaw ołał z uniesieniem.
W szyscy zwrócili na niego oczy i zdumieli się.
T akim  nie widzieli go nigdy.
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—  Chcę być chrześcijaninem! — zaw ołał z m ocą i zbliżył 
się do matki, która cała drżąca przypatryw ała  się wszystkiemu.

—  Synu! Bóg cię oświecił! —  zawołała, rzucając mu 
się na szyję.

Po  chwili klęczał W szebór, a zamiast ginąć pod to p o ­
rem, jak było z początku postanowione, zaczął żyć pod krzy­
żem Chrystusa.

Różne rady pożyteczne.
0 fajkach. Zw yczaj jest praw ie w szędzie ten, osobliwie 

po wsiach, że gdy spotka się palacz z palaczem fajki, lub 
palacz widząc palącego fajkę swego tow arzysza, a sam ta ­
kowej przy sobie nie ma, albo zabraknie m u tytoniu — prosi
0 popalenie, nie bacząc na to, że towarzysz jego może być 
dotknięty zaraźliwą chorobą, która tym sposobem  ła tw o p rze ­
chodzi ku zdrow em u —  bierze fajkę z ust swego towarzysza,
1 nie otarłszy naw et oślinionego cybucha — pali spokojnie. 
Takoż może być i to, że palący jest zupełnie zdrow ym  czło­
wiekiem, a ten, który prosił o popalenie fajki, jest zaraźliwie 
chorym, i gdy w róci w ypaloną fajkę, w nagrodę dać mu 
może i zaraźliwą chorobę

P odobne  w ypadki zarażenia się przez udzielanie fajki 
jeden drugiem, często się słyszeć dają i kończą się sm utnem i 
następstwami.

Pew ien  zdrow y i czerstwy gospodarz tym sposobem  
życie postradał, gdyż paląc wziętą od drugiego fajkę, dostał 
raka i pom im o starań, życie swe zakończyć m usia ł;  żyłby 
może i po dziś dzień, gdyby biedaczysko nie miał tego na ­
łogu palenia fajki, bez której każdy obejść się może. Lecz 
jeżeli ci, którzy przywykli palić fajkę i nie mogą przez w p o ­
jony nałóg zaniedbać palenia, to niech przynajmniej mają 
swoją w łasną fajkę i z niej tylko sami palą, nie dając palić 
drugiemu i nie prosząc u drugiego.

W  każdym razie lepiejby było zrobić silne pos tanow ie­
nie i rzucić raz na zaw sze palenie fajek, papierosów  i t. p., 
gdyż fajka obok niepotrzebnego wydatku, pow oduje  częste 
pożary, utratę uzbieranego mienia, zaraźliwą chorobę, a nieraz 
i śmierć.

W pływ soli na zdrowie zw ierząt. Sól w arzona i kam ienna 
w  bryłach, s tanowi najlepszą i najzdrowszą p rzypraw ę k a r ­
m o w ą dla w iększych zwierząt dom ow ych.
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D aw ana w  um iarkow anej ilości czyni pokarm  sm aczniej­
szy, wzmacnia żołądek, pow iększa chęć do jadła i picia, 
wydziela obficie ślinę, przez co u ła tw ia  trawienie, nadto p o ­
praw ia i pom naża ilość mleka, w yrost wełny, przyspiesza 
utuczenie się bydła i św iń , w ytępia  robaki w  trzewiach, 
a naw et działa jako lekarstwo ochronne od wielu chorób, 
zwłaszcza przy dostarczaniu niezdrowego pokarm u w  czasie 
wilgotnego powietrza. Przew ażnie zaś w  osłabionem tra ­
wieniu, braku chęci do jadła, lub przebieraniu w  karmie, 
przynosi dobre skutki.

Najzdrowiej dostarczać soli zwierzętom w latach dżdży­
stych lub gdy otrzym ują pokarm nieodpowiedni, lub pokarm y 
mączne, kleiste i inne osłabiające żołądek. Bydło pasące się 
na pastw iskach niskich, m okrych, lub otrzym ujące siano z n i ­
skich łąk, koniecznie potrzebuje soli, podobnie jak i bydło 
postawione na opas i konie zatyłe, pozostające wciąż w  stajni 
i mające mało ruchu.

Poniew aż siano łąkow e, gruntow e, koniczyna, owsianka, 
liście z rzepy i ćwikły posiadają już w  sobie dużo pierw iastków  
soli, więc gdy się to daje zwierzętom na pokarm, to już soli 
dodaje się bardzo m a ło ;  przeciwnie zwierzę otrzymujące 
sam o siano, pow inno  dostaw ać więcej soli, bo ziarna zbo­
żow e i strączkowe, tudzież łubin, kukurudza i kartofie zaw ie­
rają w  sobie mało soli.

Sól trzeba daw ać  w należytych p rzerw ach  czasu, w  um iar­
kowanej ilości i w razie potrzeby. Zbyt wielka ilość soli i sól 
wciąż pod aw an a  drażni przyrządy trawienia, osłabia żołądek 
i szkodzi zdrowiu.

Najlepiej jest daw ać zwierzętom, szczególnie koniom, sól 
kam ienną w  bryle. K aw ał takiej soli kładzie się w  żłób i do ­
zwala się lizać koniow i przez całą godzinę, poczem  odjąć ją 
i na trzeci dzień znów położyć.

Ciągłe pozostawianie soli w  żłobie jest szkodliwe, gdyż 
rozpuszcza się i łączy z obrokiem, przez co drażni żołądek 
i przestaje być środkiem , w pływ ającym  zdrow o na zwierzę.

N ajnowsze wynalazki wojenne.
A m erykan in , n iejak i H . M axim  o g ło sił n iedaw no w języku  

ang ielsk im  rozpraw ę o przyszłej w ojnie, to  jest raczej o sposobie 
p row adzen ia  p rzy sz ły ch  w ojen. J e s t  on zarazem  w ynalazcą a rm a ty  
rew olw erow ej, szrapneli i innych  strasznych  p rzy rządów  w ojennych, 
k tó re  w jednej chw ili m ogą zabić ogrom ną liczbę ludzi.
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Otóż ów M axim  tw ierdzi, źe p ostanow ien ie  pokojow ej konfe- 
ren cy i w H adze, aby  w czasie w ojny nie używ ać „barbarzyńsk ich"  
sposobów  wojow ania, nie m a sensu, ,bo trzeb a  sobie albo od  razu 
pow iedzieć, że w szelka w ojna je s t „barbarzyństw em " i żadnych  
wojen nie p row adzić i uchw alić, ab y  żadne państw o  w ojska nie 
trzym ało , albo uznając p raw o  w ojny, nie baw ić się w tum anien ie  
siebie i drugich.

T o d ru g ie  będzie przynajm niej szczere, podczas g d y  pierw sze 
je s t podstępne , gdyż żadne silniejsze m ocarstw o nie będzie się 
w czasie w ojny  oglądało , czy jeg o  sposób  w ojow ania je s t „b a rb a ­
rzyńsk i" , natom iast państw o  słabsze, m ałe, zechce być  ludzkiem  
i ow ych sposobów  „b arb arzy ń sk ich "  używ ać nie będzie i p rzez to 
silniejszem u uledz musi.

D ow odem  teg o  obecna w ojna A nglii z B oeram i. A nglia, s il­
niejsza używ a b arb arzy ń sk ich  kul „dum -dum " — B oerow ie usiłu ją 
jak  najm niej k rw i rozlew ać i co się dzieje ? A ng lia  zw ycięża Bo 
erów . D la teg o  więc w ielkie m ocarstw a uchw aliły  na konferency i 
w H adze różne zakazy, b y  tem  łatw iej zagarnąć  słabsze i m niejsze 
państw a.

P o  tym  w stęp ie  opisuje M axim  swoje w y n a l a z k i .  J e s t  ich 
dwa. N ajp ierw  pow ietrzna to rp ed a  — coś po d o b n eg o  do długiej 
ru ry , napełn ionej m atery ą  w ybuchow ą i kapslam i. G dy  się tak ą  
to rp ed ę  w yrzuci z odpow iedn iego  p rzy rząd u  w g ó rę , wzięci ona 
p od  o b ło k i, po tem  zacznie spadać, p ęk n ie  i ro zp ry śn ie  się na 
d ro b n e  kaw ałeczki, a od teg o  w strząśn ien ia  p opęka ją  kapsle , z nich 
zaś sp ad n ie  na n ieprzy jaciela  „kw as sia rkow y".

T en  kw as p o p arzy  w szy stk o ; oślepną ludzie, konie i naw et 
traw a  w całej okolicy  będzie sp a lo n a  — od jednej ty lk o  tak iej to r 
ped y  może zginąć k i l k a d z i e s i ą t  t y s i ę c y  ludzi. G d y b y  się 
tak i p o c isk  rzuciło  na  m iasto, to  pozostaną z n iego  ty lk o  g ru zy .

D ru g im  w ynalazkiem  M axim a jes t ł ó d ź  t o r p e d o w a ,  k tó ra  
się może posuw ać po w odzie z n iesłychaną  szybkością , tak , że 
trafić w nią lub odprzeć jej a tak , je s t n iepodobieństw em .

S iłą  posuw ającą ow ą łó d k ę  m a tu  b y ć  jak iś  ulot, czyli gaz 
zw an y  „m o to ry tem “. T ak ą  łó d k ą  m ożna podjechać pod  o k rę t n ie ­
p rzy jac ie lsk i, rzucić to rp ed ę  i um knąć w jednej chwili. Jed y n ą  
w adą je s t w tym  w ynalazku  to, że ów gaz poruszający  (m otoryt) 
je s t bardzo  d ro g i, ale m imo to p ań stw a nie b ęd ą  ża łow ały  na 
n iego g ro sza , jeżeli się zważy, że choćby u rządzenie jednej łó d k i 
kosztow ało  150 do 200 ty sięcy  reńsk ich  — to za to m ożna zniszczyć 
o k rę t n iep rzy jacie lsk i, k tó ry  n ieraz i m iliony kosztuje.

Jeżeli ów M axim  nie k łam ie, to  m ożna być pew nym , że m o ­
ca rs tw a  w iększe  w net sobie jeg o  w ynalazki zakup ią  — a co będzie
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w razie w ojny — to m ożna sobie w yobrazić — zniszczenie m ilionów  
ludzi i ca łych  m iast i k ra jó vz —  albo też w ojna stan ie  się n ie ­
możliwą.

Cd słychać w  kraju i za granicą.
(W iadom ości sp o łe czn e  i po lityczne .)

Wiec ludowy w  Trzem eśni. Na dzień 17 czerwca b. r. zwołał ks. 
Stojałowski wiec swych stronników do Trzemeśni koło Tuchowa. P rzy­
było około 200 włościan, przeważnie z parafii Łękawica i zebrali się 
w domostwie wójta, Loudwika.

0  godzinie 2 przybył ks. Stojałowski z Tarnowa. Przew odniczą­
cym wiecu obrano Szymczaka, wójta z Poręby Radlnej, należącego do 
stronnictw a katolicko-narodowego.

Natychmiast zapisał się do głosu ks. Żyguliński z Tarnow a, co 
wprawiło ks. StojałowsKiego w zdumienie, bo właśnie on sam i naj­
pierw chciał przemawiać. Ale przewodniczący wiecu oświadczył, że ten 
będzie mówił, kto się najpierw zapisał do głosu.

1 począł mówić ks. Żyguliński, przedstawiając program  stronnictwa 
katolicko - narodowego. I mówił już B godziny bez przerwy, co znie ­
cierpliwiło bardzo ks. Stojałowskiego i jego stronników. Więc ci zapy­
tali ks. Żygulińskiego, kiedy mówić przestame. Ten zaś oświadczył, że 
n :e wie na pewne, może skończy za godzinę, może za półtory godziny.

Ks. Stojałowski wyszedł na pole i dał rozkaz swym stronnikom, 
by się wynieśli ze zgromadzenia. Dał się więc zaraz słyszeć g ło s : 
„chłopcy, chodźwa stąd, nie m a tu co rob ić“.

Przeciwna zaś strona prosiła, by ks. Żyguliński mówił dalej, a ks. 
Żyguliński wyjaśniał pozostałym, dlaczego nie chce dopuścić do głosu 
ks. Stojałowskiego — czyni to jedynie dla dobra ludu. Bo ks. S toja­
łowski budzi swemi mowami nienawiść społeczną, obiecuje niemożliwe 
rzeczy ludziom, które się nigdy spełnić nie mogą, przez co tylko lud 
bałamuci.

W reszcie zgromadzeni zgodzili się, by zamknąć obrady, co też 
przewodniczący uskutecznił. Gdy tenże przewodniczący, t. j. wójt Szym­
czak wychodził, zwolennicy ks. Stojałowskiego w ołali: „my tętnu kieł- 
baśnikowi porachujemy żebra". Takie wyrażanie się wieśniaków o ich 
bliźnim, o drugim wieśniaku, świadczy, że istotnie nienawiść u nich 
wielka ku wszystkim, kto z nimi nie trzym a, a stronnictwo na niena­
wiści oparte nie jest chrześcijańskiem.

Gospodarka socyalistów. Jedność, gazetka lwowskich katolickich ro ­
botników pisała niedawno, że socyaliści lwowscy, mianowicie ich przy- 
wódzcy, wyzyskują®sromotnie robotników na swoją korzyść, a na szkodę 
robotników.



— 201 —

Tak długo ci prowodyrzy socyalistyczni agitowali, aż objęli w swój 
zarząd Kasę chorych, i dziś mają dobrze płatne posady. Lecz o to 
m niejsza; chodzi o grosz uskładany przez robotników budowlanych. 
Robotnicy składali ten grosz prawie przymusowo, a prowodyrzy so- 
cyahstyczni obiecywali im, że za to wybudują im dom robotniczy. Do 
dziś jednak pp. Żelaszkiewicz i Lisiewicz nie zdali rachunków z tych 
składek, i nie wiadomo co się z temi pieniądzmi stało. Składki wyno­
siły do końca roku 1898 przeszło 3.705 złr. — do dziś powinno być 
już ze 4.000 złr.

Na liczne zapytania, co s ę z temi pieniądzmi stało, nie dali so- 
cyaliści dokładnej odpowiedzi, odgrażali się za to pytającym, że im 
głowy porozbijają.

Urządzali też socyaliści różne zabawy na cel stowarzyszeń swoich, 
a po zabawach wykazywali zawsze niedobór zamiast dochodów. Gdy 
się jeden robotnik zapytał pewnego socyalistę, jak  to może być, by 
był taki niedobór, dostał za to w twarz.

Tak to pojm ują prowodyrzy socyalistyczni równość i wspólną 
własność. Ty robotniku dawaj składki, a co się z niemi potem stanie, 
na co my ten grosz obrócimy, to w ara ci do te g o ! Ty pracuj, aby 
nam  s ;ę dobrze działo, a jak s :ę co odezwiesz, to dostaniesz w łeb.

Ruski w iec ludowy odbył się 21 czerwca we wsi Torki, w po­
wiecie sokalskim. Był to wiec Rusinów, którzy wzdychają za knutem 
moskiewskim, a Polaków chcieliby pożreć.

Ujadano więc na Polaków co niemiara i uchwalono wotum nie­
ufności ruskiem u posłowi do Rady państw a p. W achnianinowi, za to, iż 
ten poseł pragnie zgody z Polakami.

Wiec kobiet polskich odbył się w Krakowie w dzień Zielonych 
Świątek. Zgromadziły się na ten wiec panie krakowskie, które chcą 
niby oświecać nasze polskie wieśniaczki.

Nie byłoby w tem  nic złego, bo i wieśniaczki potrzebują większej 
oświaty, ale niestety owe panie chcą szerzyć oświatę bez Boga, jak to 
się z ich słów pokazało.

Gdy bowiem była mowa o wychowaniu dzieci, to mówiły tylko 
o wychowaniu w duchu narodowym , o r e l i g i j n e m  zaś wychowaniu 
nie chciały niektóre panie słyszeć. Jedna nawet, zapewne żydówka 
czy socyalistka, odezwała się bluźnierczo: „i cóż nam Pan Bóg dał za 
to, żeśmy w czasie powstania zasyłali nasze modły błagalne ?*

Inna znowu wychwalała jakieś miasto w Ameryce, gdzie kobiety 
cały ster rządów miasta m ają w swoich rękach. Inna domagała się, 
aby kobietom w mieście było wolno robić, co im się tylko podoba.

Było na tem wiecu kilka wieśniaczek z okolicy, czy atoli się zbu­
dowały temi mowami i oświeciły bardzo — to bardzo wątpimy.

Nawiasem dodamy, że wiec ów zwołały i kierowały nim głównie
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te panie, które wydają dla kobiet wiejskich pisemko zw an e: Przo­
downica. Z tego możecie poznać, jaki cel ma ta Przodownica i do 
czego to pismo dąży. Radzimy nie puszczać go do chat wieśniaczych.

Gorżkie s łow a praw dy wypowiedzieli pp. inspektorowie przem y­
słowi w swych tegorocznych spraw ozdaniach naszym pp. majstrom.

Słowa te dotyczą o p i e k i  m a j s t r ó w  n a d  t e r m i n a t o r a m i .  
Inspektorowie wyraźnie zaznaczają, że gdy się przypatrzymy tej sprawie, 
to należałoby ręce załamać.

Z term inatoram i bowiem obchodzi się bardzo wielu majstrów 
w sposób dziki, n ieludzki; używają ich do posług, które z ich pracą 
zawodową nic wspólnego nie mają, każą im robić w porze nocnej, 
w niedziele i św ię ta ; odwodzą od szkół uzupełniających i odwłóczą 
czas wyzwolin w nieskończoność.

Przyczyną tego główną jest b r a k  w y k s z t a ł c e n i a  u naszych 
m ajstrów ; sami nie rozumieją korzyści, jakieby mieli, gdyby term ina­
torów  inaczej traktowali i gruntownie kształcili ich w pracy zawodowej.

Tysiączne przykłady wykazują, że m ajstrowie nasi prawie nic 
o młodzież term inatorską nie dbają, dlatego nie może być lepiej, aż 
wymrą wszyscy dzisiejsi nieoświeceni majstrowie. Nie lepiej jest pod 
tym względem i na Bukowinie, może naw et jeszcze gorzej.

Tyle piszą pp. inspektorzy, a my dodamy, cóż teraz dziwnego, 
że taka młodzież nie może wyjść na dobrych majstrów, cóż dziwnego, 
że ta  młodzież łączy się ze socyalistami ? Winni tem u sami majstrowie.

Duma u nich wielka, a brak rozumu, oświaty i ludzkości jeszcze 
większy.

Majstrowie dbający o rzeczywiste wykształcenie term inatora i ob­
chodzący się z nim po ludzku, są dziś wyjątkami. Są to już ludzie 
więcej wykształceni, ale takich ń  nas jeszcze bardzo mało.

A ustrya i Węgry. Cisza teraz w Austryi, R ada państw a nie obra­
duje, bo została zamkniętą, a kiedy i czy będzie zwołaną — nic nie 
wiadomo. Podobno rząd ma jakiś czas rządzić paragrafem 14, i p o d ­
słuchuje, co radzą między sobą różne stronnictwa.

Niemcy-radykali, którzyby chcieli przewodzić w Austryi, głoszą, 
że najlepiejby było rozwiązać Radę państw a i nowe rozpisać w ybory ; 
Niemcy-katolicy i Polacy są tem u przeciwni. Najgorzej na tem  wszyst- 
kiem wychodzą ludy Austryi, bo podatki płacą, a R ada państw a od 
dłuższego już czasu nic pożytecznego nie uchwaliła.

Z d w o r u  c e s a r s k i e g o .  Dnia 27 czerwca b. r. odbyła się na 
dworze cesarskim szczególna uroczystość, mianowicie złożenie przysięgi 
przez arcyksięcia Ferdynanda d ’ Este, domniemanego następcę tronu 
w Austryi.

Arcyksiążę Ferdynand ma się wnet ożenić z hrabianką Chotek, 
otóż przedtem  składał uroczystą przysięgę w obecności Cesarza i dworu,
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że zrzeka się praw  do tronu cesarskiego imieniem swej przyszłej żony 
i dzieci.

Znaczy to, iż sam arcyksiążę może być cesarzem, ale żadnych 
praw  do tronu nie będzie miała ani jego żona, ani dzieci.

A dlaczego tak arcyksiążę się tych praw  wyrzekł? bo musi, gdyż 
żeni się z panną, która nie jest arcyksiężną, ani z domu panującego, 
tylko zwykłą hrabianką, a ta według praw austryackiej rodziny cesar­
skiej nie może być cesarzową, ani jej dzieci.

Cesarz z początku podobno nie chciał się zgodzić na to małżeń­
stwo swego bratanka z hrabianką Chotek, arcyksiążę tak długo go 
prosił, aż się Cesarz zgodził.

Niemcy. N o w ą  w a l k ę  p r z e c i w  P o l a k o m  zapowiadają 
gazety niemieckie, bo Niemcom we wschodnich krajach (w Poznańskiem 
i na Śląsku) ma niby zagrażać niebezpieczeństwo ze strony Polaków. 
Więc owe gazety krzyczą, aby w obronie niemczyzny (czyli na ucisk 
Polaków) nie żałować żadnej ofiary.

Gdy się to czyta — to możnaby myśleć, że Polacy pod zaborem 
pruskim wystawili już jakie pól miliona wojska i każdej chwili zamie­
rzają uderzyć na Niemców. A Polacy chcą tylko, by im pozwolono 
żyć, i by im wolno było dzieci uczyć języka polskiego. I za to tak 
Prusacy nienawidzą Braci naszych i chcieliby ich zniszczyć.

Pewna gazeta dowiaduje się, że ma być wydane osobne jakieś 
prawo, być może takie, aby zabronić Polakom nabywania ziemi. B ar­
barzyństwem by to było wielkiem — ale Prusacy zdobędą się na wszelką 
niegodziwość. Gorsi oni dziś od Moskali.

— Cesarz Wilhelm cieszy się bardzo, iż spełniło się jego gorące 
życzenie, bo parlam ent uchwalił wreszcie powiększenie liczby okrętów 
wojennych (floty). Cesarz się cieszy — a lud za to płacić będzie jeszcze 
większe podatki, bo taka flota kosztować będzie setki milionów.

Rosya. Umarł tam nagle m inister spraw zagranicznych hr. Mu- 
rawiew, który kierował polityką zewnętrzną państw a rosyjskiego.

Z placu boju w  A fryce . W iadomości z południowej Afryki nad ­
chodzą bardzo szczupło. Rozprószeni na ogromnej przestrzeni Boerowie 
urywają Anglikom po kilku ludzi, burzą mosty, tory kolejowe i prze­
rywają druty telegraficzne. O takich zajściach lord Roberts wcale nie 
donosi, aby nie psuć krwi Anglikom po wybuchach szalonej radości 
ze zdobycia kraju Boerów.

Groźne wieści z Chin. Jeszcze nie zakończyła się walka Anglików 
z Boerami w Afryce, a już grzmią znowu armaty w innej stronie świata, 
zionąc śmierć i zniszczenie. Jak w walce z Anglikami zaraz na początku 
przewidzieć było można ostateczne zwycięztwo silniejszej Angli nad 
słabym przeciwnikiem, tak i w zapasach, do których się gotują Chiny,
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z góry powiedzieć można, iż wszystko się skrupi na chińskim olbrzymie, 
który zbyt wielki niedołęga, przytem tchórzem podszyty, aby mógł sobie 
dać radę nie z jednym  przeciwnikiem, ale co najmniej z siedmioma.

W iadomo, iż obecny rząd chiński, z cesarżową-w dową na czele, 
stanął otwarcie po stronie „bokserów", tajnej sekty, dążącej do tego 
aby wszystkich obcokrajowców przepędzić, gdzie pieprz rośnie. To też 
wojsko chińskie, zamiast przytłumić rozruchy, złączyło się z „bokserami" 
i z broczyło się w krwi chrześcijańskiej.

Z Taku miasta portowego, położonego na południe-wschód od 
Pekinu donoszą: Chińczycy poczęli zapuszczać w rzece torpedy i ścią­
gać wojsko pod Shanhaikwan. Dowódcy wojsk zagranicznych, zgroma­
dzeni na rosyjskim  okręcie wojennym, zawezwali chińskich kom endantów 
fortów Taku, aby cofnęli swoje wojsko do niedzieli o godz. 2 popoł. 
Chińczycy odpowiedzieli na to ostrzeliwaniem zagranicznych okrętów 
wojennych, które ze swej strony otworzyły ogień armatni i wysadziły 
silne oddziały wojska na ląd, celem przypuszczenia szturm u do fortów.

W alka zażarta trw ała kilka godzin i zakończyła się zwycięztwem 
wojsk zagranicznych. Wszystkie forty zostały zdobyte, dwa z nich wy­
leciały w powietrze. W bitwie padło: 3 Niemców, 1 Anglik, 16 Rosyan, 
1 Francuz, a 57 ludzi zostało rannych. Zwycięzcy zabrali także wszyst­
kie torpedowce. Jeden granat chiński trafił w magazyn prochu na ro ­
syjskim okręcie, wskutek czego okręt wyleciał w pow ietrze; wielu 
majtków utraciło życie, lub zostało rannych. Straty Chińczycy wynoszą 
400 chłopa.

Z Pekinu donoszą z dnia 14 czerwca, iż najpiękniejsze gmachy 
wschodniej części miasta zostały spalone, a setki Cliińczyków-katolików 
i obcokrajowców zamordowane.

Z Niemiec donoszą, iż 2 batalion marynarzy został zmobilizowany 
i niebawem wyruszy do Chin. — Inne rządy wysyłają również znaczne 
siły wojskowe.

Rosyjskie siły na Oceanie Spokojnym wynoszą obecnie 19 okrętów 
z 523 działami, 306 oficerami i 6.240 załogi okrętowej. Głównodowo­
dzącym jest wiceadmirał Hildebrandt.

Cesarz niemiecki rozporządził w celu wzmocnienia sił załogi n ie­
mieckiej w Chinach mobilizacyą piechoty marynarki, która w końcu 
czerwca odpłynie do Chin.

Nie wiadomo, co się dzieje z chrześcijanami w stolicy Chin, 
w Pekinie, bo wojska mocarstw europejskich jeszcze tam  nie doszły. 
Zachodzi też obawa, aby m ocarstw a europejskie nie chciały Chin ro ­
zbierać i nie pokłóciły się między sobą o łup, boby to mogło spow odo­
wać straszną wojnę tu w Europie.
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K R O N I K A  K O Ś C I E L N A .
Przepiękny list pasterski w ydał w ty ch  dniach Je g o  E x e len cy a  

ks. I s a k o w i c z ,  lw ow ski A rcy b isk u p  orm iański.
N ajczcigodn. A rcy p a te rz  ubo lew a w tym  liście nad  dzisiejszem  

zepsuciem , jak ie  się zak rad ło  do k ra ju  naszego, zw łaszcza m iędzy 
robo tn ików  i lud  w iejski.

„Z apraw dę rozm nożyły  się nad  m iarę g rzechy  ludu  k ra ju  n a ­
szego, a złość jeg o  bardzo  się w zm ogła" m ówi z ło to u sty  A rcy - 
pasterz, i dodaje w dalszym  ciągu: „W  tym  b ied n y m  k ra ju  naszym  
zroszonym  n ieg d y ś ta k  hojnie p rze laną  k rw ią  naszych  przodków  
w obron ie  K o śc io ła  i O jczyzny, cóż się dziś nie dzieje? A ż s e r c e  
s i ę  ś c i s k a  i p raw ie  p ę k a  o d  ż a l u ,  g d y  p a trzeć  m uszę na  te  
p r z e w r o t n e  r o b o t y  s o j u s z n i k ó w  p i e k ł a ,  k tó rzy  od 
dłuższego czasu z zuchw ałą bezczelnością, bez w sty d u  i srom u rzu­
cają się na  w szystko  co b y ło  najdroższem  i najśw iętszem  dla n a ­
szego narodu .

A  lud  nasz b iedny , n iew yksz ta łcony , na cóż dziś schodzi? 
a liczne w arstw y  pracu jących  m ieszczan, rzem ieśln ików  i zarobni- 
ków  czemże się dziś s ta ły?  Aż strach  i d rżen ie  przejm uje duszę 
i w strząsa  sercem , g d y  pom yślę o tem , do czego za dni naszych 
już doszło w śród  ty ch  w arstw  pracujących , n ieg d y ś  ta k  szczerze 
ufających B ogu, n ie w yrzekających  na tw ard ą  dolę swoją. Od k ilku  
la t za tru to  w idocznie ducha ludu  naszego, od k ilku  la t p rzew ro tn i 
podżegacze bałam ucą ciem ne, nieośw iecone m asy  narodu , od k ilku  
la t dążą w idocznie do p o d k o p an ia  w szelkich p odstaw  spo łeczeństw a 
chrześcijańskiego.

Najm ilsi moi, do czegóż dojdziem y? — Czyż sądzicie, źe so- 
cyaliści was i lud  nasz zbawią? że oni go  uszczęśliw ią? N a próżno 
b rac ia  moi! B ez B o g a  i zachow ania Je g o  zakonu  nic jeszcze i n i ­
gdzie dobrego  nie zbudow ano, bez bojaźni Bożej nie osto i się sp o ­
łeczeństw o ludzkie. B ó g  d o b ry  d la ra tu n k u  człow ieka jed en  ty lk o  
św ię ty  kato lick i p ostanow ił K o śc ió ł; to  a rk a , w k tó re j się ratu jem  
od p o to p u  złości św iatow ej. K to  tę  a rk ę  opuszcza, n iechybn ie  
w falach p o topu  zginie. D la tego  w as p r o s z ę  i z a k l i n a m  z e  
ł z a m i  k r w a w e m i  p r z e d  z g o n e m  p ł a c z ą c e g o  o j c a  i p a ­
s t e r z a  w a s z e g o  n a p o m i n a m ,  ażebyście  się p iln ie  strzeg li 
tych , k tó rzy  pod  pozorem  postępu , o św iaty  i w olności odw odzą 
was od K o ścio ła  św. kato lick iego , jego  w iary  i nauki.

Jeśli m ędrzec P ań sk i pow iedzia ł: że złe rozm ow y psu ją  dobre 
obyczaje, to  już śm iało  pow iedzieć m ożna, ż e z ł e  p r z e w r o t n e
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p i s m a  j e s z c z e  b a r d z e j  p s u j ą  z d r o w y  u m y s ł  czytających 
i zatruw ają w n ad e r p rzerażający  sposób  ducha narodów .

P ro sim y  w as i zaklinam y, a b y ś c i e  t y c h  p i s m  n i e  p r e ­
n u m e r o w a l i ,  w d o m a c h  w a s z y c h  n i e  p r z e t r z y m y w a l i ,  
od dom ow ników  i p o d w ład n y ch  w aszych oddalali. A  że ty ch  p ism  
w dzisiejszych czasach je s t ca ły  legjon, że m nie ich w szystk ich  
w yliczyć n iep o d o b n a  — to pow iadam  ogólnie, ż e  w s z y s t k i e  
p i s m a  s o c y a l i s t y c z n e ,  w szystk ie  żydow sko-m asońskie, prze- 
ciw kościelne i p rzeciw narodow e uw ażam y, jako  p ism a nauką K o ­
ścio ła  p o t ę p i o n e  i ty ch  pism  czytać wam  zabran iam y.

Zw racam  tu  jeszcze uw agę na to , że ci w szyscy, k tó rzy  te  
p ism a p ren u m eru ją  i czytają, stają się w i n n y m i  p o d w ó j n e g o  
g r z e c h u ,  bo i rozkazam i K o śc io ła  gardzą , a k to  K ościo ła  nie 
słu ch a  —  pow iedział p an  Jeżus — jest jak o  p o g an in  i jaw nogrze­
sznik, i g roszem  sw oim  p rzyczyn iają  się do szerzenia trucizny  i jadu, 
a w ięc g rzeszą ciężko przeciw ko narodow i w łasnem u — tru jąc 
duch, jeg o  i pub liczne dając m u zgorszenie".

T em i serdecznem i słow y naw ołuje sędziw y A rcy p as te rz  lud  p o l­
sk i do p o p raw y , i trzeb a  b y ć  chyba bez serca, bez czci i w iary , 
b y  pozw olić, aby  tak i ojcow ski g ło s  p rzeb rzm iał bez sku tku .

Z Rzymu. Ojciec św. cieszy się znów najlepszem  zdrow iem . 
N iedaw no przy jm ow ał p ie lg rzym ów  z L o taryng ji. —  K s. k a rd y n a ł 
L edóchow ski, p re fe k t P ro p a g a n d y  w yjechał 8 czerw ca do Szwaj- 
ca ry i dla p o ra to w an ia  zdrowia.

P rz y  w ielkim  n ap ływ ie  w iernych , pom iędzy  k tó ry m i zna jdo­
wali się i liczni p ie lg rzy m i, o d b y ła  się w uroczystość Z ielo­
nych  Ś w ią tek  b ea ty fik acy a  w ielebnej M aryi M agdaleny  M artinengo  
z B arco, k ap u cy n k i zakonnicy. K o śc ió ł św. P io tra  b y ł tak  sam o 
ozdobiony jak  i na m inione u roczystości kanonizacyjne i bea ty fi­
kacy jne , a jed y n ie  o b razy  p rzedstaw iające  chw ałę now ej B ło g o s ła ­
w ionej b y ły  zm ienione z p rzeszłych  uroczystości.

S am a u roczystość  b ea ty fik acy jn a  o d b y ła  się p rzed  południem . 
O prócz w iernych  i innych  dosto jn ików  duchow nych i św ieckich 
w zięło udział w uroczystości 12 księży  K a rd y n a łó w  należących  do 
k o n g reg acy i św. O brzędów , k tó ra  jak  w iadom o, p rzeprow adza 
zawsze p ro cesy  bea ty fikacy jne  i kanon izacy jne S łu g  Bożych. N adto  
trzeb a  zaznaczyć, że na uroczystości tej znajdow ali się obecni k re ­
w ni nowej B łogosław ionej, a m ianow icie: h rab ia  L udw ik  M arti­
nengo  P a lle  z m ałżonką, hr. D ona D albę R o se  z m ałżonką i A n io ł 
B o n ard i z s io strą  swą, a w ięc sześć osób k rew n y ch  i pow inow atych .

P o  po łudn iu  Ojciec św. z licznym  sw ym  orszakiem  zstąp ił do 
kościo ła  św. P io tra  dla oddan ia  u k ło n u  now ej B łogosław ionej. 
W ie rn i p rzy ię li go  z n ieop isanym  zapałem . S koro  się pom odlił
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do błog. M ary i M agdaleny , o d by ło  się k ró tk ie  nabożeństw o, a m ia­
now icie w ystaw ien ie  P rzenajśw iętszego  S ak ram en tu  i udzielenie 
b ło g o sław ień stw a. N areszcie u d a ł się  z pow ro tem  do W aty k an u , 
żeg n an y  p rzez zgrom adzonych  z w ielkim  zapałem .

Ze Szwecyi donoszą, że p rzeszed ł tam  na łono  K o ścio ła  k a to ­
lick iego  sław n y  lu te rsk i p a s to r i p isarz dr. K ro y g  F ouning- B y ł 
on aż do końca ro k u  zeszłego pasto rem  p rz y  p ierw szym  kościele  
państw ow ym  w C hrystyan ii. N ow onaw rócony k a to lik  cieszy ł się 
najw iększem  zaufaniem  n ie ty lk o  w śród  lu tersk ieg o  duchow ieństw a, 
ale także w śród  św ieckich takow e posiadał, naw rócenie jeg o  na 
katolicyzm , w yw oła ło  p rzeto  jak  najw iększe w rażenie.

NOWINY i ROZMAITOŚCI.
Nowa klęska. Miesiąc czerwiec przyniósł naszemu krajowi now ą 

klęskę w p o ż a r a c h  i g r a d a c h .  I susza i nieostrożność dom ow ni­
ków, wywołały bardzo liczne pożary po wsiach i miasteczkach. Nie 
było prawie w zeszłym miesiącu dnia, żeby się tu i ówdzie nie paliło 
jakieś gospodarstwo.

W gminie C e  t u l  a w pow. jaworowskim zniszczył pożar trzy 
domy. Szkoda wynosi 2.890 Kor.

W J e z u p o l u  zniszczył pożar jeden dom. Szkoda wynosi 2.300 Kor.
We W u z i n i e  (Stanisławów) spłonęło 31 zagród włościańskich. 

Szkoda wynosi 24.300 Kor.
W A u g u s t ó w c e  (Brzeżany) padło ofiarą płomieni 17 zagród 

włościańskich wraz z całym dobytkiem. Szkoda wynosi 23.000 Kor.; 
ubezpieczoną była tylko na 4.600 Kor.

W  P o d k a m i e n i u  spłonęło 10 domów i tyleż budynków go­
spodarskich, przyczem odniósł poparzenia 14-letni chłopak. W pło­
mieniach zginęło również 24 sztuk bydła. Szkoda wynosi 37.700 Kor.

W P o d o l s z y  (Wadowice) zniszczył pożar stodołę wartości 600 Kor.
W S o k a l u  padło ofiarą płomieni 11 domów mieszkalnych wraz 

z zabudowaniami gospodarskiemi. Szkoda wynosi 26.000 Kor.
Przy pożarze, jaki wybuchł w R ó ż a n c e  pod Tartakowem , w ła­

sności Zbigniewa hr. Tarnowskiego, padła ofiarą jedna osoba, a 3 
odniosły ciężkie uszkodzenia.

W K u t k o r z u  (Złoczów) spłonęło 22 domów włościańskich. 
Szkoda wynosi 56.000 Kor. W płomieniach zginęło 2-letnie dziecko, 
które rodzice, zajęci w polu, pozostawili w domu.

Szkody gradowe są też znaczne. Do Towarzystwa ubezpieczeń 
w Krakowie zgłoszono do 20 czerwca 73 znaczniejszych szkód gra­
dowych.

Grady nawiedziły- następujące powiady sądow e: Andrychów, Jasło, 
Biecz, Bóbrkę, Przeworsk, Przemyśl, Kozowę, Gzortków, Budzanów, 
Mikulińce. Nowe Sioło, Brody, Olesko, Brzeżany, Wiśniowczyk, T rem ­
bowlę, Radziechów. Kołomyję, Halicz, Stanisławów, Buczacz, Potok 
złoty, Tłumacz, Kałusz, Bursztyn, Żydaczów. — Z tego wykazu widać, 
że burze gradowe nie oszczędzają tego roku żadnej części kraju, i że 
są niezwykle gwałtowne w obecnej ciągle zmiennej pogodzie.
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Dnia 5 czerwca w gminie K l e s z e  z ó w  n a  pow, (Rohatyn) pożar 
zniszczył 11 zagrójd włościańskich, wyrządzając szkodę na przeszło 
20.000 Kor. Przy gaszeniu ognia jedna kobieta i jeden mężczyzna 
odnieśli rany z poparzenia

W Sielcu (pow. Stanisławowski) zniszczył pożar dnia 6 czerwca 
mienie 17 gospodarzy.

W Chrząszczowicach (Wadowice) pożar zniszczył chatę, stodołę 
i zapasy żywności włościanina' Pawlika. Szkoda wynosi przeszło 3 000 Kor.

W Dołędze ("Brzesko) spłonęło 8 zagród. Przyczyną: dzieci b a ­
wiące się zapałkami, a względnie rodzice nie chowający zapałek w nie- 
dostępnem miejscu. Pożar trw ał godzinę. W obec posuchy, przerażenia 
i bezradności mimo kilku sikawek z okolicznych wsi, udało się ugasić 
ogień o tyle, o ile drzewa schroniły resztę domów. Dwóch gospodarzy 
nie asekurowanych. W okolicy Woli Radłowskiej przed paru  tygodniami 
spłonęło 115 zagród.

Śmierć w  płomieniach. W Gierczycach pod Nowym Sączem wy­
buchł pożar w stodole włościańskiej. Żona właściciela płonącego b u ­
dynku. chcąc uwolnić psa przywiązanego do węgła stodoły, zbyt nie­
ostrożnie przybliżyła się do płomieni, które w mgnieniu oka ogarnęły 
ją. Nieszczęśliwa kobieta nie zdołała uratow ać się i spłonęła na węgiel.

Nieszczęśliwy wypadek. Pozostawiony koło domu bez należytego 
dozoru 3-letni syn Stanisława Cyganika, włościanina z Malinówki, pow. 
brzozowskiego, utonął w studni, kilkanaście m etrów od domu oddalonej.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wybór p, Bolesława Śmia­
ło wskiego, właściciela dóbr w Stojańcach, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Mościskach.

Na karę śmierci przez powieszenie skazał trybunał sądu przysię­
głych w Jaśle w dniu 9 czerwca Franciszka Roszkowicza, za zbrodnię 
m orderstw a, dokonanego na osobie ojca Franciszka Roszkowicza, go­
spodarza z Lubli.

Z Alwernii w Galicyi.
Klasztor św. Franciszka na górze Alwerni rozpoczął dalszą budow ę 

wieży — ofiary przeważnie z pruskiego Śląska wpływają, a od Polaków 
w Galicyi bardzo rzadko. Podpisany prosi gorąco wszystkich Szano­
wnych Czytelników Skarbnicy, aby zechcieli cegiełkę m ałą przesłać na 
tę budowę kosztowną, dla Pana Jezusa słynącego cudami w obrazie 
Alwernijskim.

Kto prześle ofiarę co najmniej 1 złr. (2  marki) otrzyma obraz  
w ie lk i P. Jezusa funciaeyjny i miee będzie udział w  NTszaeR
św . 52, co roku za życia i po śmierci (każdej niedzieli). Nazwiska 
ofiarujących należy przy przesyłce ofiary podać na przekazie poczty.

X. Stefan Podworski
Gwardyan

w  A lw ern ii  (poczta w miejscu).

C zcionkam i d ru k a rn i Z w iązkow ej w  K rakow ie , p o d  za rząd em  A. S zyjew skiego.


